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O  C o n n e l  [dokończenie). ___  n-n™ . zhinru nieśni Colberaa.

ludu ^  ^  * * ”» * * *

Daniel 0 ’Connel.
(D ok ończenie .)

Tak tedy osiegło ministeryum na pozór ży­
czenia swoje; 0 ’Connel i jego współwinni sie­
dzieli w  więzieniu jako przekonani o spiski. 
Lecz czy w  rzeczy samej miało ministeryum 
słuszny powód do tryumfów? 9  nie. o nie. 
Towarzystwo Repeal nie dało się tem bynaj­
mniej ustraszyć i pod przewodnictwem znane­
go Smith O’Brien dawną pokazało energią. 
O’Brien także wzywa do spokojnosci, lecz _ 
m£wi — w  razie potrzeby znalazłoby się w ie­
lu mężów, którzyby za dobro kraju skonać po­
trafili'. Ze wszystkich stron przybywały depu- 
tacye od różnych korporacyj do więzienia O ton -  
nel’a; po wszystkich parafiach przedłożono a- 
dressy do Królowej Jejmości, przeciwko: „naj­
śmieszniejszemu ministeryum, z jakiego kiedy­
kolwiek się śmiano,“ w  których „ u w o l n i e n i a  
O ’C o n n e i ’ a j a k o  r z e c z y  z u p e ł n i e  pra ­
w n e j  i s ł u s z n e j “ żądano: „ p o n i e w a ż  ż a ­
den  I r l a n d c z y k  t a k b y  s i ę  n i e  p o n i ż y ł ,  
a ż e b y  o ł a s k ę  dla n i e g o  ż e b r a ć  mi a ł .

Takie same uczucia ożywiały Anglią y  wszy­
stkie zgromadzenia ludu energicznie oświadczy­
ły  sie przeciw Rządowi. Do zgromadzeń towa­
rzystwa Repeal cisnęli się ludzie w szelkich barw 
politycznych: W liigowie, Protestanci i urzędni­
cy w  celu wyrażenia swego nieukontentowama. 
Renta, powstała z opłaty wstępu do Repeal to­
warzystwa, nadzwyczajnie poszła w  górę. Mi­
nisteryum chciało zastraszyć Irlandyą i groziło 
■wkroczeniem wojska przeciw zgromadzeniom 
Repeal, lecz O’Brien oświadczył natychmiast, 
ze od zamiarów swoich nie odstąpi i processu 
lękać się nie będzie, a Peel ustraszony porzucił 
wszelkie groźby, Prawnie nie mógł nic rozpo­

cząć przeciwko zgromadzeniom towarzystwa Re' 
peal, mógłby b y ł tylko przytłumić jeu c liw a -  
>a parlamentu, co w  owej chwili nader było  
niebezpieczną rzeczą. Sądzono, że pogłoska o 
zmianie ministeryum będzie w  stanie zadanie 
zgromadzenia się towarzystwa Repeal przytłu­
mić i skoro tylko mówić o tern będą, że W hig 0-  
wie uchwycą ster rządu! Napróżno! „Niechaj 
sie liberalni'i W hig’owie angielscy o tern do­
wiedzą,«  og łosił O’Brien, „że naród irlandski 
żadna miara nie dozwoli machinacyj, za pomo­
cą którychby chcieli po jego karkach 1 jego 
kosztem dojść do władzy; każdy Minister, któ­
ry Irlandyi pomoc osięgnąć sobie życzy, powi­
nien do towarzystwa Repeal przystąpić.“  Rząd 
starał sie poróżnić 0 ’Connel’a z ludem, zaka­
zał mu przyjmować nadal adressy i  deputacie, 
także i  odwiedzających miano w  przyszłości 
nie wielu do niego dopuszczać. „Nierozsądni, 
dał sie o tern słyszeć dziennik jeden irlandski, 
„dźwięk głosu jego przetrwa wieki, brzmiąc 
w  sercach wszystkich Irlandczyków, a każdy 
wietrzyk, powiewający na wyspie naszej, jego 
przynosić nam będzie myśli. Starać się przy­
tłumiać wszelkie' dla niego uczucią, jest taką 
niedorzecznością, jak chcieć gołemi rękami ga­
sić płomienie. “  Tak było w  rzeczy samej. 
Uwiezienie 0 ’Connel’a było pobudką do ści­
ślejszego pojednania się wszystkich partyj 1 wy­
znań; głos jego kierował ludem z więzienia, 
ustalał jego energią i wstrzymywał wszelkie 
groźne wybuchy; w pływ  0 ’Connel a dopiero 
w  wiezieniu pokazał się w  całej swej w iel­
kości. ' U w i ę z i o n y  0 ’Connel b ył straszliwszym 
dla arystokracyi angielskiej, aniżeli s p i s k u  -
j a c y .  . ,

1 O’Connel appellował przeciw wyrokowi sa­
du Queensbench do izby Lordów, Lordowie
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wysłuchali obrońców oskarżonych i  mniemania
Sędziów angielskich. Z pomiędzy 9ciu Sędziów 
ogłosiło się 7miu przeciw zniesieniu w yroku; 
mniemania ich b y ły , jak  się później 0 ’Connel 
w  dzień uwolnienia w yraził, najśmieszniejsze 
w  świecie, które tylko kiedykolwiek usta ludz­
kie wymówić zdołały . Powody zaś oskarżo­
nych , jako to sfałszowanie listy Sędziów 
przysięgłych, nienawiść urzędników koronnych, 
stronniczość pierwszego Sędziego, dwom tylko 
Sędziom do uzasadnienia wniosku o odrzucenie 
wyroku dosyć waźnemi się zdaw ały. Nikt te­
dy nie w ątp ił o potwierdzeniu wyroku. Roz­
strzygnięcie tej sprawy leżało jedynie w reku 
5ciu Lordów izby wyższej, którzy musza zawsze 
być prawnikami. Lord Kanclerz Lyndhurst i 
Lord Brougham oświadczyli się przeciw odrzu­
ceniu wyroku. Lecz Lord Denman silnie prze­
ciw nim w ystąpił. Za główną przyczynę do 
uzasadnienia wniosku o odrzucenie wyroku u- 
w aża ł on opuszczenie wielu imion z listy Sę­
dziów' przysięgłych, ponieważ tak samowolnie 
wybrana Jury nigdy nie może wydać wyro­
ku bez nadwerężenia obywatelskiej wolności. 
I  któżby się b y ł spodziewał! powody te uzna­
no za słuszne i wniosek przeszedł. W y r o k  
s ą d u  Q u e e n s b  e n c h  z o s t a ł  p r z e z  L o r ­
dów ' D e n t a m ,  C o t t e n h a m  i C a m p b e l l  od­
r z u c o n y m !  Dzięki należą się tym mężom za 
ich nieustraszoną obronę praw  i sprawiedliwo­
ści. W  sercu ludu uchodziło W'skazanie O’Con- 
nel’a zawsze za obrazę majestatu sprawiedli­
wości. Opinia publiczna surowy w ydała w y­
rok o Lordzie Brougham, niepodobna bowiem 
było  przypuścić, ażeby on przy tak  namiętnej 
nienawiści 0 ’Connel’a zdo łał b y ł od wszelkiej 
powstrzymać się zemsty i stronniczości. Czło­
w iek ten w  ogóle smutnym jest przykładem, 
ja k  próżność, żądza honorów i upór najświe­
tniejszy talent zniszczyć mogą.

Niespodziewany wyrok izby Lordów, który 
Lord Kanclerz drżącym odczytał głosem , nie­
słychanie przeraził ministeryuin. W iększą je ­
szcze by ła  radość zgromadzonego ludu, gdy się 
o odrzuceniu wyroku na 0 ’Connel’a zapadłego 
dowiedział. W  pierw szej chw ili nikt nie w ie­
rz y ł swym uszom, lecz okrzyk radości wzma­
g a ! się z każdą chwilą i przebiegał miasta i 
wioski. Skoro tylko dowiedziano się o tern 
w  Irlandyi, co zaszło w Londynie, natychmiast 
uwolniono więźniów. Radośnym otoczony tłu ­
mem powrrócił 0 ’Connel, ów w y s w ' o b o d z o -  
n y  w y s w o b  o d z i c i e l ,  do domu, na łono ura­
dowanej familii, a wystąpiwszy na balkon do­
mu podziękował prostemi i humorystycznemi za­
razem słow y ludowi za jego udział i zażądał, 
ażeby spokojnie wrócono do domu. Uroczysty 
obchód uwolnienia 0 ’Connel’a odłożono na dru­
g i dzień. Przed więzieniem w siad ł 0 ’Connel 
na wóz tryumfalny w  towarzystwie L o rd -M a­
jora i Rady miasta Dublina; towarzyszyło w iel­

kie mnóstwo ludu, który ówczesne dzienniki na 
500,000 podaja. Przy całej tej uroczystości nie 
widziano ani jednego policyanta, ani żołnierza; 
O Connel zaręczył za spokojność i na tem prze­
stano. Najmniejsza naw'et nie pow'stała k łó ­
tnia w  tak niezliczonym tłu m ie ; takim jest 
wpływ ' O Connel a, tak W'ielkiem jest poszano­
wanie praw  u rvolnego ludu. Śmieszny i nie­
polityczny zrobiło krok ministeryum, posyłając 
wojska do Irlandyi, cóż bow'iem zdoła k ilka 
pułków  przeciw niezliczonym massom, jeśli 
0 ’Connel i prawo powstrzymywać ich nie b e- 
dzie ? '

. •hth sobie nadal 0 ’Connel postępować bę- 
dzie, jest to pytanie, które sobie bardzo wielut 
zadaje? Co się zaś tego pytania tyczy, d a ł on 
się w  dniu sw'ego osw'obodzenia słyszeć, w  któ— 
rym go z niesłychanym zapałem i uniesieniem 
przyjęto, że tam w'łaśnie zacznie, gdzie przed 
processem b y ł zaczął. Pozostaje nareszcie wy­
rzec zimny lecz bezstronny sąd o 0 ’Connel’u. 
Uczciwosc i prawość jego charakteru, zamiło­
wanie wrolnosci, odwaga i w ytrw ałość, bystrość 
umysłu i znajomość praw a i wymow a jego, po­
wszechnie są znane. Większego mówcy, a szcze­
gólnie większego mówcy do ludu, nigdy nie by­
ło ;  za pomocą swej wymowy kieruje on nie­
zliczonym ludem i z prawdziwą dumą mógł. 
wyrzec w  dniu sw'ego uwalnienia: Gdzież jest 
ten K roi, który równą mej posiada w'ładzę? 
Prócz pojęcia p o l i t y c z n e j  wolności, nie ma 
on żadnego innego; a co się tyczy filozoficzne­
go zapatrywania się na rzeczy, niżej stoi od 
tych, którzy i w  tym względzie z czasem sie 
kształcą. Co się tyczy religii, jest on tylko' 
tolerantem. Pod politycznym waględem jest 
0 ’Connel jednym z najważniejszych ludzi na­
szych czasów; śmierć jego ważne bardzo mia­
łab y  sk u tk i, czego nie o każdym powie­
dzieć można, którego pochlebcy wielkim g ło­
szą. W ielk i jego talent organizacyjny świe­
tnie pokazał się przy twarzeniu rozmaitych, w y­
żej wymienionych towarzystw i niezawodnie 
w ielkie byłby zdzia łał rzeczy, gdyby go mógł 
b y ł użyć na uorganizowanie towarzystwa ludz­
kiego i pracy. Te idee przyszły dla 0 ’Con­
nel’a za późno, a jeden człowiek wszystkiego 
zrobić nie potrafi. W  każdym razie utorował 
on drogę ideom socyalnym, przyzwyczajając lud 
do politycznego stowarzyszania się, usunął nie­
zliczoną liczbę zabobonów i obudził u ludu za­
ufanie do w łasnych wrodzonych mu sił. Nie­
chaj inni dokończą tego, co 0 ’Connel tak  świe­
tnie rozpoczął, ponieważ prawdziw'ej, rozumnej 
a te'm samem koniecznej myśli nigdy nie zby­
w ało  na apostołach i wykonawcy.

M. E. S.
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X. Andrzej Pohl.
(Dokończenie.)

Na w ezw anie Biskupów X . Pohl przyjął 
w  roku 1796 urząd W izytatora generalnego 
Zgromadzenia X X .' Missyonarzy i  Sióstr m iło­
sierdzia w  prowincyi L itew skiej, który to u- 
rząd aż do końca życia , przez 24 prawie lat, 
godnie i z chw ałą sprawował. _ ( _

Z podobna gorliwością i  troskliwością czu­
w a ł  zawsze nad interessami, osobami i  stanem 
domów Zgromadzenia i  Sióstr miłosierdzia, któ­
re utraciły w  nim troskliwego opiekuna, czu­
łe g o  o ich duchowne i  doczesne dobro naczel­
n ik a , i  szczerze kochającego ojca. Niespraco- 
w any w  swoim urzędzie, w  kalectwie nawet, 
któremu od roku 1808 u le g ł, odbyw ał w izyty  
odległych w  prowincyi domów. I w  ostatniej 
słabości z tem się osw7ia d czy ł: „O gdyby mo- 

3 ,zna, skrzydłami bym poleciał, dla zw7izytow7a- 
,,n ia niektórych dom ów! “

Znany dobrze z swej nauki i  doświadczenia 
Biskupom dyecezyów i  od nich pow ażany, w zy­
w any b yw ał do rady i  urządzenia Seminaryów  
dyecezyalnych. Pracowitość i gorliwość tego 
męża nie kończyła się na samem, tylko 
nianiu obowiązków7 urzędu sw7ojego i  u łatw ia­
niu interessów obojga Zgromadzeń. , r

W zyw any często do publicznych zatrudnień 
i  posług, daw ał 'dow ody zręczności i  gorliw o­
ści sw7ojej, już to w  zakładach dobroczynnych, 
już w  cywilnych dla narodu usługach, już w  dal­
szych dla kraju i  publiczności podjętych ducho­
w nych i politycznych pracach, wszędzie ocho­
czy i  czynny. .

Jadwiga z Załuskich Ogińska, W ojew odzi­
na Trocka, dobroczynna Pani, m iała chęć i za­
miar cześć majatku swego poswńęcic na dobro­
czynny jakow y zakład; korzystał z tej okoli­
czności X . Pohl, jako dobry syn i naśladowca 
Śgo W incentego a Paulo. Z ducha w ięc i  po­
rady jego rzeczona Pani w  roku 1786. zapisa­
ł a  fundusz na sieroty, ubogie dzieci i niemo­
w lęta  podrzucone, poruczając X . Pohlowi u- 
skutecznienie i  nadal opiekę. W  skutek tego 
za ło ż y ł 1788 fundamenta szpitala sierot, pod 
tytułem : „Dzieciątka Jezus,“ w  W ilnie. Obe­
cni natenczas w  W ilnie Nuncyusz apostolski 
w  Polsce, Arcy-Biskup Saluzo, później Kardy­
n a ł, i  X iążę Massalski, Biskup W ileński, z od­
powiednią aktowi solennoscią, osobiście przy­
tomni, założeniu takow7emu b łogosław ili.  ̂ Pra­
cą  zaś i  staraniem jego częsc planu zamierzo­
nego, która sie teraz w idzieć daje, uskutecznio­
na została. W zniesienie fabryki w spierał w  nie­
dostatku, ile m óg ł, to materyałami, to inszemi 
pomocami. . ,

W  roku 1791 Metropolita Bohusz Siostrzen- 
cew icz , Arcybiskup M ohilewski, Siostry m iło­
sierdzia z sierotami do nowego szpitala solen­
nie wprow adził. Gdy dla pomnażającej się lu­
dności fundusz pierwiastkowy był nie wystar­

czający, X. Pohl częstokroć żywnością i różne- 
mi artykułami potrzeb przez kilka lat szpital 
ten zasila ł i  w spierał. Nadto szukał sposo­
bów  ulepszenia bytu tego szpitala i  do końca 
życia swojego troskliwie interessami jego zaj­
m ow ał się.

Pełen  religii K apłan z przykładne'm zaw7sze 
i budujacem nabożeństwem obrządki kościelne 
spełniał'. —  W  naukach duchownych grunto­
wnie uczony, otrzymał w  r. 1811 stopień Dok­
tora teologii w lm peratorskim U niw ersytecieW i­
leńskim. Z powszechnym żalem Zgromadzenia 
i parafian umarł X . Pohl w  W iln ie  dnia 13. 
Listopada 1820 r., wieku lat 78., i na cmenta­
rzu X X . Missyonarzów w  katakombie osobno 
wymurowanej pochowany został.

Opis życia jego w  skróceniu wypisany jest 
z w7ydrukow7anej pod dniem 3. Stycznia 1821. 
przez X . J. Stankonowieża, Zastępcy W izyta­
tora Zgromadzenia X X . Missyonarzów : ,, Pa-
„miątki życia ś. p. J. X . Andrzeja Pohla pier­
w s z e g o  w  Państw7ie Rossyjskiem Generalnego 
„W izytatora Zgromadzenia X X . Missyonarzów  
„ i Sióstr miłosierdzia; w  W iln ie , w  drukar- 
„ni dyecezyalnej przy kościele Śgo Kazimierza, 
„1821 roku.“

Nadto Dziennik w ileński w  tomie III. Nro.
4 , na miesiąc Grudzień 1820 w y sz ły , na kar­
cie 476 um ieścił w  krótkim opisie życie jego. 
D zieła  jego drukiem ogłoszone są następujące:

1. Zbiór krótki medytacyj stósowranycli do 
reguł i obowiązków pow ołania Zgromadzenia 
X X . Missyonarzów, 8vo} tom 1, 1763 roku. —  
2. Philosophia naturalis, Theologiae revelatae 
praeambula 6 partibus comprehensa, 8':o, 1794 
roku. —  3. Rekolekcye na ośm dni rozłożo­
n e , 8vo, 1793 roku. — 4. Katechizm moral­
n y , tomów 4, 8vo, 1806 roku. —  5. Kazania 
dw7a pogrzebowe, 8vo, 1806 roku. —  6. M e- 
dytacye z pospolitych reguł Sióstr m iłosierdzia, 
8vo, tom 1 , 1808 roku. — 7. Katechizm dog­
matyczny, części 2, 8vo, 1809 roku. —  8. Mo­
w y  kaznodziejskie, tom 1, 8vo, 1809 roku. —  
9. Theologia Dogmatica et M oralis, 8vo majo- 
r i, tomów 4 . ,  1809 roku. —  10. Kazania na 
Uroczystoście Chrystusa P ana, Matki N ajśw ię­
tszej i  niektórych Św iętych, tom 1 ,  8vo, 1811 
roku. —  11. Konferencye podczas pięciodnio­
wych rekolekcyj do duchow7ieństw7a św ieckie­
go miane , tom 1 , 8vo, 1811 r. —  12. Re­
kolekcye duchowne, na pięć dni rozłożone, dla 
w ygody duchowieństwa, tom 1, 8vo, 1811 r. —
13. Scriptura sacra per quaestiones exposita, re- 
sponsionibus explicata, contra incredulos defen- 
sa; opus ad sciendas et intelligandas divinas 
litteras utilissim um ; 8vo, tomów 5; tom 1, 
1810., tom 2, 3, 4 ,  1811.; tom 5, 1812 r. —
14. Kazania moralne o pow innościach ku Bogu, 
bliźniemu i nam sam ym , tom 1 ,  8vo} 1812 r. 
—  15. Kazania dogmatyczno-moralne, tom 1, 
8vo, 1814 r, — 16, Powinności clirześciańskie,

22*
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czyli Katechizm missyjny; 12mo, 1814 ro k u .— 
17. Generalny rachunek sumienia, 12mo, 1814 
r . — 18. Kazania missyjne, tomów 4 , 8yo, 
1815 r. — 19. Medytacye na Niedziele i Świę­
ta  uroczyste, 8vo, 1817 r . —  20. Kazania po­
stne, tom 1, 8vo, 1818 r. — 21. Kazania ad­
w entow e, tom 1 , Svo, 1818 r. — 22. Nauki 
moralne, dogmatyczne, oraz medytacye dla od- 
prawujących rekolekcye, tomów 3 ,  4t0, 1818

r. — 23. Ruhrum Missialis et B reviarii, 8vo, 
tomów 2, 1820 roku.

W  rękopismach pozostały: Konferencye o 
cnotach stanowi duchownemu służących, na 3 
części rozłożone. — Ceremonie Biskupie niedo­
kończone w  jednym tom ie.— W y k ład  pacierza. 
— Kazania i w iele innych pism w  rozmaitych 
materyach. Cr. J .
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Szpital górniczy pod Będzinem.
Nie ma pevrnie piękniejszego widoku dla ro­

daka przemysłowego nad widnokrąg Będzina. 
Po nad łącznemi brzegami Przemszy wznoszą sie 
huty cynkowe Dąbrowy, sterczy przyte'm trzy­
dzieści kilka kominów machin parowych roz­
maitej wielkości i siły  od 4 do 100 koni: 80 
takich machin przeznaczono na pompowanie wo- 
dy z kopalni w ęgla , ciągnących się po nad 
Przemszą. Technicy obliczyli, ze na lat dwie­
ście Polska w  wszelkie potrzeby z obecnie od­
krytych kopalni zaopatrzyć się m oże: w iel­
k a  walcownia i sześć wielkich pieców wznoszą 
się blisko huty Ciemkowice. Kolej żelazna 
W arszawsko - Krakowska podchodzić będzie 
pod te zakłady i dostarczać całemu krajow i 
w ęgla i żelaza z tych fabryk. O ćwierć mi­
li  od zakładów  wznosi się na górze pięknej 
szpital górniczy, wystawiony podług rysunków 
pana Lanciego, który należy do najpiękniejszych 
nowszych budowli w  naszym kraju, i dla tego 
szczegółowo rys tu podaję. W zorow y smak 
i trafne wrewnętrzne urządzenie zakład ten od­
znaczają i świadczą o znakomitym talencie bu­
downiczego, który tyle upiększeń w  kraju na­
szym w ykonał. Budynek ten przed 6 laty  po­
stawionym został.

f  f

Klechdy ludu polskiego w Szląsku.
(Dokończenie.)

X V III .
O Argelusie.

Pewny kró l m iał dwóch synów; — starszy 
z nich imieniem Argelus b y ł tak  przecudnej u- 
rody, że go ojciec w  osobnym zamku trzym ał 
i nigdzie mu wychodzić nie dał, aby na niego 
ani z ły  w iatrek nie w ionął i jemu nie szko­
dził. — Królewicz m iał wrszelkie wygody i u- 
s łu g i, lecz chociaż go król sam często nawie­
d za ł i z nim się b aw ił, przecież mu sie ta­
kie życie bardzo nudziło i do wolności ciągle 
w zdychał.

Jednego czasu w yrosła wr królewskim ogro­
dzie piękna jabłoń, mająca z rana złote kw ie­
cie, a ku wieczorowi złote owmce. — Król, cho­
dząc po ogrodzie, cieszył się wielce z tej ja ­
błoni i um yślił sobie, zwołać znakomitsze ksią­
żęta państw a, by im pokazać te dziwne owro- 
ce; — zebyzate'in, jak  zwykle w  nocy, nie zgi­
nęły , postaw ił straż przy jabłoni. —• Stróżowie 
lubo ani oka z drzewa nie spuścili, przecież 
nie wiedzieć, jak  jab łk a  złote w  nocy zn ik ły ; 
—  rano zaś złote kw iecie, a ku wieczorowi 
złote jab łk a  znowu się pokazały. —  K ról na 
drugą noc podwójną straż kaza ł przystawić, 
lecz jabłka znikły, — Trzeciej nocy to samo,

Nie wiedząc^ tedy, coby to znaczyć miało, 
kaza ł przywmłac sławmego czarnoksiężnika; — 
ten rz ek ł: „Pow iedział cibym ja, najjaśniejszy 
królu, ale się boję o moje życie.“  — K ról na­
g lił go koniecznie, aby powiedział; w tedy rzek ł 
czarnoksiężnik: „Argelus, syn twój, mógłby ty l­
ko owoców tych ustrzedz, aby nie zginęły.44__
K ról, rozgniewawszy się bardzo, rzek ł: „H ul- 
taju! ty  chcesz, aby syn mój zg inął, lecz ty  
wprzód zginiesz; “  i kazał go zabić."

Młodszy syn b y ł błędnego rozumu, dla te­
go kroi go nie l u b i ł ;— on chciał owoców pil­
nować i król pozwolił. — Lecz gdy mu owo­
ce zn ik ły , oznajmił całą sprawę Argelusowi, 
bratu starszemu. — Gdy król Argelusa nawie- 
dził, w ydał on mu się być bardzo smutnym; —  
p y ta ł go tedy o przyczynę, — syn zaś odpo­
w iedział : ,, Śniło mi się dziś o cudow'nej ja ­
błoni, w  ogrodzie naszym będącej, i o tern, — 
że ja  tylko jej owoców ustrzedz potrafię.*4 — 
Potem prosił ojca, aby mu tego dozw olił, ale 
ojcieę z początku o tem ani słuchać nie chciał, 
i  dopiero, gdy Argelus odgrażać począł, że się 
przebije, ojciec, lubo niechętnie, na to zezwolił.

Argelus kazał sobie łóżko i stół z lampami 
pod cudowna jabłonią postawić i w zią ł jedne­
go ze swoich służebnych ludzi. P ołożył się 
na łóżku, lecz aby nie zasnął, czytał sobie ró­
żne księgi. —  Około północy przyleciało siedm 
łabędzi i usiadły na jabłoni. — Argelus, wi­
dząc to , sięgnął zaraz ręk ą , ja k  daleko m ógł 
dosięgnąć, na jab łoń , i uchwycił jednego łab ę ­
dzia, z którego wnet stała  sie panna bardzo u- 
rodna; resztę sześć łabędzi zleciały na ziemię, 
i  w  panny się też przemieniły. — Pierw sza, któ­
rą  uchw ycił, by ła  księżniczka zaklęta, drugie 
zas j ej  dworskie panny. — Argelus cieszył się 
z tego niewym ownie, księżniczka mile z nim 
rozm aw iała, i prosiła go Ibardzo, aby tak je ­
szcze trzy noce przepędził, gdyż tym tylko spo­
sobem z zaklęcia wyratować ją  może; — lecz 
ostrzegała go, aby nie zasnął. — Ledw ie pier- 
wsze promienie słońca b łysły , panny przemie­
n iły  się znowu w  łabędzie i wrnet odleciały; 
—' jah łk a  jednak złote zostały tej nocy na drze­
w ie. — K ról cieszył się z tego i nie d a ł ich 
zrywać. — Ale Argelus nic ojcu nie powie­
dział o pannach i kazał też słudze swemu mil- 
czec, gdyż go za najwierniejszego uw ażał. — 
Ten sługa Argelusa zalecał się córce jednej nie­
wiasty, k tóra by ła  w ielką czarownicą; powie­
dział więc pod sekretem swrojej kochance zda­
rzenie przeszłej nocy. — Ta znowm pod sekre­
tem matce. — Matka kazała mu milczeć i da­
ł a  mu woreczek skórzany, mówiąc: „ Jak  się 
pan twój położy, otwórz cokolwiek woreczka, 
a natychmiast uśnie. — Jak  zaś łabędzie odle­
cą, posmaruj mu maścią z tego słojeczka oczy, 
to się obudzi.44

Argelus czuwał następnej nocy bardzo pil­
nie, ale skoro niewierny sługa z tyłu woreczek
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za nim o tw orzył, usnął Biedak ja k  zabity. — 
Przyleciały łabędzie i w  panny się przemieni­
ły :  księżniczka ruszała śpiącego i słudze go 
budzić leazała, wszystko jednak było na pró­
żno, bo sługa obudzić go nie chciał. — Gdy 
świtać zaczęło, księżniczka w  wielkim żalu po­
leciła  słudze, aby przyszłej nocy pan jego był 
czujniejszym, potem wszystkie panny stały  się 
łabędziam i i uciekły. — W  ten czas dopiero 
sługa po tarł panu oczy maścią. _ Gdy się o- 
b u d ził, pow iadał mu o pannach, i co mu ka­
z a ła  jedna powiedzieć; — królewicz gniew ał 
sie wielce, i zaś słudze jeszcze ostrzej milczec 
o wszystkie'm p rzy k aza ł.— Sługa^ zw ierzył się 
przecież znowu czarownicy, ta  zas radziła mu, 
aby tak jak  w  przeszłej nocy uczynił. _ Dru­
giej nocy, s ilił się znowu Argelus, aby me za­
gnać; — lecz sługa niewierny upuścił wiatru 
z woreczka, a pan zaraz bez zmysłów został. 
—  W tedy łabędzie przyleciały, w  panny się 
przemieniły, królewicza burdały (*),  naw et go 
z łóżka wziąwszy prow adziły , ale to nic nie 
pomogło. — ' Księżniczka jeszcze raz zleciła 
słudze, aby pan przynajmniej następnej nocy 
nie sp a ł, jeżli ją  chce wyswobodzić; — sługa 
oznajmił to panu, gdy mu oczy posmarował, ale 
o czarownicy i woreczku zamilczał.

Argelus przymuszał się cały dzień do spa­
n ia , żeby mu się w  nocy spac nie chciało; — 
ale i to było na próżno, — usnął; — a gdy 
go panny obudzić w  żaden sposób nie mogły, 
powiedziały słudze, że ich pan jego już w ię­
cej nie obaczy, gdyż w  bardzo dalekie strony 
na dalszą pokutę udać się muszą. — A gdyby 
Argelus chciał wiedzieć o przyczynie, niech 
miecz nad łóżkiem jego w  zamku wiszący z je ­
dnego ko łka na drugi przewiesi, a ten mu ją  
wskaże. — Jeżeliby zaś chciał nas jeszcze szu­
kać, wtedy powiedz mu, że na wschód słońca 
w  Czarnem-mieście pokutę nasze skonczyc mu­
simy. — Biedny Argelus udał się do zamku 
swego, a ponieważ mu sługa mowę panien o- 
znajm ił, przew iesił tedy miecz swoj z ko lka 
na kołek. — Ten zaraz się dźwigać począł, i 
ku niewiernemu słudze obrócił. — Argelus, w i­
dząc to , miecz p o rw ał, i nim niepoczciwemu 
słudze uciął głow ę. — W  ten czas oznajmił oj­
cu zdradę, i prosił, by mu pozwolił szukać swjej 
ukochanej. — Ojciec nie chciał na to zezw'olic; 
ale gdy w idzia ł, że syn zgryzotą trapiony co­
raz bardziej w iąd ł, w ypraw ił go tedy i dał 
mu sług, powozów', i pieniędzy ty le , by mógł 
życzenia sw7ego dopiąć.

TJdał się więc Argelus w  podróż. — Prze­
jech a ł już wiele dalekich krain, aż mu też na- 
koniec i pieniędzy brakło . — Sprzedał tedy ko­
nie i  powozy, a odprawiwszy sługi do domu, 
sam piechotą dalej w ędrow a ł. — Głód mu mo­

(* ) burdaty, to samo co „budziły.1*

cno dokuczał, gdy przyszedł do lasu jednego i 
napotkał tam trzech młodzieńców', którzy się 
społem z sobą bili. — Przystąpił tedy do nich, 
i oznajmiwszy im swój ród królew ski, py ta ł 
ich o przyczynę sporu? — Młodzieńcy mu rze­
k li: „Jesteśmy trzej bracia, ojciec nasz zosta­
w ił  nam tylko tyle, ile tu przed nami widzisz, 
to jest: stolik, bicz, siodło i konia. — Nie mo­
żemy się zgodzić o działy, bo w szystkie te rze­
czy jednemu tylko przydatne być mogą: Kto 
bowiem na konia siodło w łoży, siądzie na nie­
go potem i biczem trzaśnie, m ówiąc: „„T am  
lub tam chcę b y ć ,“ “ w' momencie tak mu się 
stanie. — Kto zaś w  stolik uderzy, natychmiast 
koń z siodłem i biczem do niego w'racac^ musi; 
— w'iesz ty co, rozsądź nas w  tej spraw'ie.“  — 
Królewicz szedł z nimi czas jakiś i wreszcie 
rzek ł: „ I  to być m oże;" a potem m ówił do 
nich znowu: „W idzicie zdała owe trzy góry, 
„które są w  równej odległości. Puśćcie się te- 
„dy razem do nich; a który pierwszy w'szedl- 
’,szy na wierzchołek góry, na powrót z niej do 
„mnie powróci, ten odziedziczy w'szystke spu- 
„ściznę." — Przystali bracia na to, i ku górom 
pognali. — Argelus ich nie czekał, ale w siad ł­
szy na konia, rzek ł: „Chcę być w  Czarnem-mie- 
śc ie ,"  i zniknął.

Już go b y ł koń na kilkaset mil ku Czarne- 
mu-miastu uniósł, gdy bracia powróciwszy po­
strzegli podstęp; — jeden więc z nich uderzył 
w  stolik i rz e k ł: „Niechaj koń natychmiast tu 
stanie; 11 —- wtedy koń spuścił Argelusa na wriel- 
k ie  bagna, z których ledwro się w ydobył, i 
zgłodniały do jednego domu dostał. — Gospo­
darz przyjął go ludzko i pokarmem posilił. — 
Argelus py ta ł się, dalekoby jeszcze było do 
Czarnego-miasta? — Gospodarz odpow iedział: 
„Słyszałem ci ja  już o takiein m ieście,  ̂ale jak  
„daleko jest do niego? o tein nie umiein po- 
„ wiedzieć; zatrzymaj się jednak u mnie dni pa- 
„rę, będą tu przechodzić karaw any kupieckie i 
„kompanie na odpust, to się od nich będziesz 
„m ógł co dowiedzieć.“  — Przeszła jedna, dru­
ga i trzecia kompania, ale nikt w' nich o Czar­
nem-mieście nie w iedzia ł; na ostatku trafił się 
człow iek, który mu pow iedz ia ł, że ztamtąd 
Czarne-miasto o sto pięćdziesiąt mil leży. 
Argelus m iał jeszcze drogi pierścień, który mu 
ofiarował, jeżeliby go do Czarnego-m iasta do­
prowadził. — Człowiek ten ale wyznały, że 
z Czarnego-miasta jako winowajca uciekł, i  dla 
tego tylko do granicy obw'odu odwieźć go przy­
rzek ł. — Pote'm Argelus doszedł już do swe­
go celu szczęśliwie; chodził więc po mieście i  
dumał sobie, coby czynić w ypadało , i jakby  
się o swej ulubionej dopytać?

Księżniczka i jej panny już w ten czas by ły  
w yzw olone, i m iała mieć za kilka dni wesele 
z jednym zacnym księciem. —  P osła ła  tedy na 
miasto jednę ze swoich panien, aby je j kup iła
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stroje. — Lecz ta, gdy tylko Argelusa ujrzała, 
w róciła czem prędzej powiedzieć o tein księ­
żniczce. Ta nie chciała temu wierzyć, i mó­
w iła :  „To jest rzecz niepodobna.<£ — P osła ła  
tedy drugą i trzecią pannę, a gdy obie z tą 
samą nowiną pow racały i zaręczały, że jest 
ten sam, że go dobrze znają, bo mu się pod o- 
w ą jabłonią dobrze przypatrzyły; — księżniczka 
nareszcie poszła sama na miasto, by go oba- 
czyć. — Przypatrzywszy mu się tedy dobrze,

poznała go od razu, przyw itała się z nim ser­
decznie i  w  k ilka dni potem odpraw iała z nim 
wielkie wesele na zamku, na którem i ja  też 
byłem ; — a gdy potem wybrali się w  daleką 
podróż do króla i ja  się też z nimi zabrałem , 
i  tak  tu się dostałem.

trxę/ptasxfo/t>et śpiewa jee

70ieśJ^rzi/siŁcK/go.

A trzeci m ów i: serduszko moje, 
Czemuźeś mi tak smutna?

4. Jakże nie mam smutną być,
Za starego każą iść;

A serce moje rozbujało s ię ,
Nie mogę go utulić.

- < § § > -

Text do Nru. 149.

1. Na tej łączce zielonej 
Stoi jawor zielony,

A  na tym jaworze, na zielonym, 
Trzej ptaszkowie śpiewają.

2. Nie byli to ptaszkowie,
Tylko kawalerowie;

Oj wadzili się o jednę Marysię, 
Któremu się dostanie.

3. Jeden m ó w i: tyś m oja;
Drugi m ów i: jak Bóg da;

Nakładem i drukiem Ę r n e s ta  G u n tiier a  w  Lesznie. (Redaktor; Dr.SzymafolU.)


